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Organ centralny polskiej partyi socyaino-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu.

R ed akcya i A d m in istracya
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K onto  czek o w e  910.
Ceny o g ło s z e ń  s Za m iejsce wier­
sza  o e titem  50 h, w nadcslanem  
K  l -50. G łosy publiczne po  3  K
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R o b o t n i c y , z d o b y w a j c i e  g m i n ę !
Złagodzenie warunków zawieszenia broni. 

w Szwajcaryi.
„ N a d e jd z ie  je d n a k  

d z ie ń  z a p ła ty " . . .
Tak śp iew aliśm y przez lat dziesiątki. „N adej­

dzie dzień zapłaty" — śpiew ał z goryczą, a le i z 
płom ienną nadzieją robotn ik  polski. M yślał o 
k rw a w y m  caracie; o przem ocy n iem ieckiej; o 
haniebnej gospodarce rodzim ej polskiej szła- 
cb ly ; o potw ornym  w yzysku  kapitalistyczn ym .

Lecz oto dzień zapłaty — nadszedł... N adzieja  
•tata się — faktem .

C ara t padł, ju n k ie rsk ie  rząd y  padły, austrya-. 
cika b iu rok racya  i d yn astya  padły. Znaczną po- 
xycya  rachunku , przedkładanego przez robotni­
ka, została zapłacona. Ale czy to już cala za­
plata?! Czy już zn ikły szlacheckie rządy, w y- 
Bysk, nędza, ciem nota? Czy robotnik  się jnż w y ­
zw olił?  Czy już uzyskał, oo mu należy?

Prawie wsżystko jeszcze zostało po staremu! 
P opi ero zb urzy liśm y — częściowo — - s t a r y  
ginach ucisku i niedoli. Lecz zaledw ie pierw sze  
cegiełki p rzyn ieśliśm y na nową- budowę!

S ta ra  o lig arch ia  szlachecko-burżuazyjna m y­
dli w zaślepieniu, że w  now ej Polsce zostaną  
sta re  rząd y ! Kogo bowiem próbują nam nasy­
łać na k ierow ników , na opiekunów ? Proszę —

Ks. C zartorysk i,
Hr. Szeptycki,
Hr. Lam eaan,
Hr. R ozw adow ski.
I w ielu , w ie lu  innych. Czy znowu, obyw ate­

le w olnej i Zjednoczonej Polski, tow arzysze ro­
botnicy i chłopi, chcecie wkładać karki do sta­
rych chomątów, chcecie nadstaw iać grzbiet pod 
razy starego k n u ta  — chociażby w yrob u  k ra jo ­
w ego??

C hw ila n a sta ła  n iebyw ała w  dziejach. Nic w  
histo ry i, żaden fakt, naw et rozpadanie się w ie l­
kiego im peryalizm u rzym skiego, nie może być 
porów n any ż obecnym  straszn ym , krachem  
św iata  m ilitarno-szlachecko-dynastyezno-burżu- 
azyjnego. K rach , — n iesłych any n iew idziany. 
Czy m y, polscy robotnicy, m am y być ty lk o  w i­
dzami, czy m am y ty lko  gapić się na w yk o le je ­
nie się starego św ia ta  — jak  na u licy  gawiedź  
się gapi na w yk o le jen ie  tra m w a ju ?

Czy też m am y tworzyć nowe społeczeństwo, 
now ą Polskę — p raw d ziw ie lud ow ą — praw dzi­
wie w olną — i  sytą 1 światłą.

Kiedyż jeśli nie łeraz?!
W ięcej energii, w ięcej in ieya tyw y  w in n i roz­

w in ąć nasi tow arzysze w  m ieście i na wsL — 
Twórzmy fakta dokonane, za jm u jm y i zdoby­
w a jm y  posterunki, ja k  to czyn ią nasi tt. w  
W ieliczce, C hrzanow skiem , Brzeszczach, P sa­
rach  itd.

Nie zw ażajm y na prow okacyjne syczenie prze­
różnych gadów brukow ych. W szak ich  powoła­
niem — tępienie ru c h a  ludowego. W szak an i 
słowa tam  nie znajdziecie w  obronie robotni­
czych praw  ludu — praw do ziemi, chleba i war­
sztatu pracy.

Oto robotnik  rządzi B erlinem , W iedniem  i P e­
tersburgiem . A le w  K rakow ie?... W  K rakow ie do 
dziś dnia k le ryk a ln a  i endecka bu rżuazya u- 
niem ożliw ia w prow adzenie naw et ow ych 18 ra ­
dnych socyalistycznych do rad y  gm innej. Pod­
czas gdy w łaściw ie cały zarząd m iasta  pow i­
nien przejść do rą k  ludzi p racy ! Czy dalej m a­
nty znosić d yk ta tu rę  rzeźników , m asarzy i  kn- 
m icuiczników ? Czy to nie jest p row okacya?! 
Czy dalej pp. rzeźnik z kam ienicznikiem  będą  
się ro zp iera li w  K rak ow ie  — bez opozycyi i kon­

tro li?  W  dobie św iatow ej rew olu cyi robotniczej?  
Pewnego pięknego dn ia  tych panów m ilionerów
od w in a  czy kiełbasy może spotkać p rzyk ra  n ie­
spodzianka,- jeśli dalej pójdą tym  torem , co dziś..

Albo w eźm iem y taki szczegół, jak  b rak  sai na  
zgrom adzenia ludowo, zwłaszcza w  gm inach  
przyłączonych. Czy m agistrat rzeźników  i ka- 
m ieniczników  sądzi, że go to nic nie obchodzi? 
Źe nie jest jego psim obowiązkiem  w ysta rać  się 
o sale (np. szkolne) dla ludu, k tó ry  chce obrado­
wać, chce naradzać się  nad sw ą s y t u a c ją » Czy 
prześw ietny m ag istra t sądzi, że lud  p racu jący  
— to żebrak, k tó ry  będzie pokornie za bram ą  
czekał? W eźm ie sam , co mu się należy, jeś li bę­
dziecie go prow okow ali przy usłużnej pom ocy 
gadów i płazów brukow ych.

A te gady i płazy syk n ą  zapew ne chórem : 
„bolącewizml" Każde dotknięcie palcem  p rzyw i­
lejów  łupieżców — przyw ile jów  „ tra d ycyą  u- 
święconych", — to „bolszewizm" u  tych  usłu­
żnych.

Nie idziem y n a  bolszewizm , zdążam y ty lko  
ku rządom  ludow ym , p rok lam ow an ym  przez 
lubelski sojusz chłopa i robotnika.

„Dzień zapłaty* już nadszedł!

W przededniu 
rozstrzygających decyzyj.
Fole bezczelnej blagi antyłudówej powoli zała­

mują się i opadają brudnymi m ętam i W alka  
z „samozwańczym" rządem ludowej republiki w 
Lublinie sprowadza się już tylko d<o bezmyślnych  
zarzutów, że tw órcy jego „zapomnieli o W arsza- 
wie, o Lwowie, o Poznaniu i  Gdańsku", j,ak pisze 
diziś organ klerykalny lub do drukowania jakichś 
mętnych „protestów" niepewnego pochodzenia. 
Oczywiście, wobec faktu, że komendant Piłsudski 
porozumiał się z rządem ludowej republiki w Lu­
blinie i dopiero wówczas postanowił wezwać 
przedstawicieli stronnictw celem poznania ich za­
patryw ania na sprawę, z którą zwróciła się do 
niego Rada Regencyjna, mocno dekonoertuje na­
szych reakcjonistów .

Oni chcieliby, aby Piłsudski zignorował rząd 
republiki ludowej, utworzony z woli chłopów i 
robotników, rfby uprzątnął to wszystko, oo się pod 
egidą tego -rządu tw orzy i narzucił narodowi coś, 
zupełnie przeciwstawnego temu wszystkiemu. — 
Tymczasem Piłsudski po porozumieniu się z rząs 
dem repubUki ludowej w Lublinie przystępuje do 
wysłuchania opinii stronnictw w celu przygotowa­
nia podstaw' dla nowego-, już nie tymczasowego 
(ź& jak i się uznał lubelski) rządu.

Jakim  będzie te ir  rząd, utworzony w  sytuacja, 
zgoła odmiennej od tej, w  której się tw orzył lu­
belski, na razie jeszcze nrie wiemy. A le  łudzą*się 
nasi reakcypniścii, przypuszczając, że rząd „Pol­
ski ludowej", za którą Kom endant PFsud-ski ofia­
rował się w pierwszej swej przemowie publicznej 
w W arszaw ie walczyć do ostatniej kropli krwi, 
może się oprzeć na innych podstawach, aniżeli te, 
które proklamował rząd republiki ludowej w Lu­
blinie.

Dla mas jest zupełnie obojętnem , czy dekret, 
w ywłaszczający 1-atyfum.dya pp. Tarnowskich, Po­
tockich  i t. d. będzie podpisany przez tak czy  
inaczej nazywającego się ministra. Nam chodzą 
o rzecz sama, o to, aby skończyło się marnowanie 
pp. Tarnowskich, Potockich, fabrykantów  • i 
lichwiarzy i by w ładze w swe ręce ujęły te siły, 
które  w yłoni lud pracu jący  — eh’op i  robo tn ik  
polski. A  gw ararcyę ' tego da je  nam  w zupełności 
sam m om ent' dziejowy, k tóry przeżywamy.

Dziś — po upadku wszystkich caratów świata,

Rewolucyjne wrzenie

<*zriŚ, po dojśoJu do świadomości własnej -potęgi 
wszystkich ludów — nic już nie oo-inie tryum fal­
nego pochodu diemokracyi republikańskiej, ludo­
w ej, społecznej. Nadszedł czas szybkiej lik wid** 
cyi dotychczasowych stosunków społecznych i nic 
na to nie pomoże kampania oszczercza zjednoczo­
nej prasy reakcyjnej.

Piłsudski, a Regencya.
Rząd u tw orzony w  Lublinie w ystąp ił był sta­

nowczo z żądaniem  usu nięcia  R ady Regencyj­
nej. Obok w szelkich zarzutów  co do daw n ie j­
szych kroków  R egen cji g ra ły  tu  ro lę ogromne) 

j w agi w zględy praktyczne, ja k  to ośw ietliła  n a­
sza koresporidencya lubelska.

Regencya okazała się niezdolną do daw an ia  
d y rek tyw  w spraw ie lik w id a c ji  oku pacyjnych  
rządów  au stryack ich . Sam orzutn ie to zadani*  
dokonyw ały np. w  Lubelskiem  organizacye po­
w iatow e pod egidą głównie Polskiego S tr. Lu- 

i dowego przy dzielnej pom coy POW., k tó ra  w o- 
‘ góle n iezw ykłe zasługi położyła w  dziele obej­

m ow an ia  w ojskow ych  i w ojskow o-adm inistra- 
cyjn ych  placów ek au stryackich .

Nooninacye na kom isarzy, dokonyw ane prze® 
Regentów, były dowodem, że ich k a n c e la rya  
czuw a nad przyw ile jem  w j'd aw an ia  dekretów  
nom inacyjnych, ale na jzupełn iej sto i zdała od  
ru ch u  wyzwoleńczego, k tó rzy w rzał w  oku pacyl 
an stryack ie j. Nie trzeba tego długo tłóm aczyć  
K rakow ianom , gdyż tu  w id zie liśm y nom inacyo  
kom isarzy i nom inacye wodzów* (szczyt: hr. La- 

j mezan.!)
W  dobie ow ej N iemcy jeszcze nie były w  s ta ­

nie p ro s tra c ji  m ilita rn e j, jeszcze B eseler obie­
cyw ał zaledw ie, że od 15 listopada rozpocznie  
się lik w id acya  okupacyl niem ieckiej... Zacho­
dzić m ogła obawa, że z \ą l ik w id a c ją  pow tórzą  
się w szystk ie fa ta ln e  błędy R ady Regencyjnej — 
zupełnie obcej żyw ym  siłom  narodu.

B ył to zatem  „lux a non łucundo" — tró j-  
gwieździe nie dające św iatła, a le  w prost sw em i 
zarządzeniam i przeszkadzające in ieya tyw ie  spo­
łecznej. W  innej form ie mogło to stać się pow tó­
rzeniem  błędów tej Rady, k tóre zd ezorien tow ały  
feyly w ojska polskie, w yłonione w  R osyi i  uła­
tw iły  pogwałcenie ich  prżez Niemców.

Słowem , po lityk a  tej Regencyi mogła się stać  
znów grubo ża kosztow ną dla P olsk i!

Teraz prasa, rea k cy jn a  podnosi, że P iłsudski 
z1 tą  R adą skom unikow ał się pokojowo. S jiu a -  
cya zm ieniła się bowiern w  m iędzyczasie. •

W obec au to ry te tu  Piłsudskiego R ada Regen­
cy jn a  usunęła się w  cień. P iłsudski objął d yk ­
taturę. w o jsk ow ą — uchron i przeto w ojsko od za-
—-f,-  '•••*?! h c ń in a c y a m l w prow adzała
R ada R egencyjna.

Pod jego okiem  dokonyw a się lik w id acya  w o j­
skow ej okupacyi niem ieckiej. N ajgorsze s tra ty , 
jak ieb y  ponieść m ogła P olska przez dyletanckie  
zarządzenia R ady R egencyjnej tem  sam em  zo­
s ta ją  z góry usunięte.

W  tem położeniu uznał P iłsudski, że Rada Re­
gencyjna nie tw orzy dla po lityk i polskiej prze­
szkody, tem bardziej, że term in  je j u stąp ien ia  
został dokładnie uw arun kow an y. U suw anie je j 
byłoby z pu nktu  w idzenia P iłsudskiego już zbę- 
dnem, bosprzedm iotowem  w yw oływ an iem  tarć.

W  naturze Kom endanta leży, ażeby nic kompli­
kować sytuacyi. Tej cechy musiał nabyć, bę^ąc lat 
ty le w  walce z odroińnemi przeciwnościami.

Patrząc w  ceł li ty lko  — nic zwykł był rozpra­
szać swego wzroku na łudzi, którzy d a w n i e j  
bądź byli mu przeszkodą, bądź „nic rozumieli go



s „ N A P R Z Ó D ” rfr.  254
I obojętnie nad planami j l- .. przechodzili do  
porządku.

U człowieka czynu, k tóry taik ciężko się bory* 
kał, retrospekeya — patrzenie wstecz odpa-da.

W  każdej chwSi w ażyć musi, k to  t e r a z  mu 
pójdzie na rękę, w c z o r a j  — z chęcią pora« 
dum  ku za nae zaciera się mgłą. Z anadto ostro  
bada d z i ś  i  zapatrzony j est w  j u t r o .

Rada Regencyjna upominała się o  uwolnienie 
Piłsudskiego bardzo półgębkiem. W ierząc w  kun* 
szta ugodowe Ronikierów, Steczkowskich, Radzi* 
wilłów, uważała, zapewne, że domaganie się wdU 
ności dła Piłsudskiego byłoby w  rozdźwięku z u* 
godlą. Mogta się form alnie lękać w  Łoiku tych ma* 
mewirów pow rotu Komendanta.

N ieco usilniej zaczęła za b ieg ło  to  uwolnienie, 
gdy przekonała się, że bez Piłsudskiego mogą być  
w  Polsce ty lko  prowizoaya.

T ę metodę traktow ania jego spraw y — o  ile o  
jego osobę chordzi — Piłsudski puścił w  niepa* 
mięć, choć Magdeburg dla przodownika i  człowie* 
(kia czynu, w  dobie tak wielkich zadań, tak o czyn* 
ne życie upominającej się — był miesiącami wio* 
Icącą suę torturą...

D obitnie charakteryzuje w odza jego odezwa 
w  spraw ie w ojsk  memlecfldbdh, biorąca je  w  opiekę 
przed jolki emiś niepo wotaneird szykanam i Czem  
b yły  te  w ojska widział!

A le  odm ieniły się stosunki. W czoraj —* jednam  
' .cdęciem zm iany sytuacyi — tra d  aktualność... 
Rośnie sprawa ju tra : a  ta  wym aga nie tanich szy® 
!kan nad powalonym i tak  obcych zresztą człowie* 
fcowi silnemu, lecz rozwagi, niiezamąooncgo planu 
likw idacyjnego.

Zresztą z republiką niem iecką zaistnieją to 
pewna ostre sporne kw estye graniczne, ale niema 
naj m niejszej racyi prowokować niezadowoleń  
w  sprawie tak drugoplanowej i że tak powiem y, 
spadłej z etatu...

N iety lko  charakter rycerski wodza, ale i  b y  
ś t r o ś ć  polityka tu się ujawnia.

Jak uwolniono Piłsudskiego.
„Przegląd Porańmy” otrzym uje następujące 

„szczegóły:
Piłsudski ł Sosnkowski zostali uwolnieni wesso* 

raj przez tłum, który zdobył szturmem więzienie 
w  Magdeburgu.

W  więzieniu tem oprócz Pifeudzkiego, osadzo­
nych było 90 oficerów 1 żołnierzy niemieckich, 
w ięźniów  politycznych.

Piłsudska i Sosnkowski dopiero od dwóch młe* 
aięcy siedzieli raizem pod najsurowszym  rygorem  
więziennym .

Przedtem  cały czas przebywali w  więzieniu 
osobno.

Bezpośrednio po uwolnieniu zgłosił się do nich 
Ów rotm istrz, socyai ny dem okrata niemiecki, na® 
leżący do załogi Magdeburga.

Po drodze w kilku miejscach była zerwana ko® 
munikacya. Jednakże na wiadomość, że to  jedzie 
Piłsudski, władze rew olucyjne oddawały mu do 
dyspozycyii samochód.

W edług innych inform acyi uw olniono Piłsud* 
skiego ha. rozkaz władzy na k ilka chwil p r z e d  
szturmem rew olucyi do bram więziennych.

Z  P .  K .  L .
O statnie pełne posiedzenia P. K. L. poświęcone 

b yły  sytuacyi jak a  się w ytw orzyła w  Przemyślu 
i Lwowie z powodu zbrojnych zatargów obu na® 
rodowości. Z pow ziętych uchwał możemy przy® 
teazyć oo następuje:

„Już poprzednio wydelegowała P. K. L. zastęp* 
ców do pertraktacyi z Ukraińcam i o rozejm . — 
U chwałę tę ponowiono. Zastępcami są pos1. Grzę® 
dziński, Liebermann, Rychlik i  hr. Skarbek. Po® 
stanowiono, że przedstawiciele ci w yślą na tych® 
miast parlam entarzy do Przem yśla I Lwowa ce® 
lem bezzwłocznego ponownego podjęcia układów. 
R okow ania te m ają się odbywać możliwie przy  
współudziale reprezentantów  polskich miast Lwo* 
wa i  Przemyśla, po jednym  z każdego ze stron® 
nictw, reprezentowanych w  P. K. L. Tych sa* 
mych delegatów ustanowiono komisarzami polity* 
cznymii, jak o  polityczną instamcyę dla komend 
w ojskow ych, umieszczonych na wschód od Sanu“.

P O W IA T O W E  R A D Y  PRZYBO CZN E.
A  K. L. upoważniła w ydział adm inistracyjny P. 
K . L. do powiększenia liczby delegatgw o dzie® 
sięć, w ybranych przez powiatową organizacyę. 
Byłym posłom do Rady państwa przysługuje 
mandat do Rad przybocznych. Z chwilą zorgani® 
zowania Rad przybocznych gasną m andaty komi® 
Byi pow iatowych P. K. L.

Z e  Śląska.
K om isya socyalno-polityczna R ad y narodow ej 

ks. C ieszyńskiego pow zięła w  poniedziałek n a ­
stęp u jące  u chw ały:

1. G órnicy i h u tn icy  s tw ie rd za ją  sw ą  p rzyn a­
leżność do repub lik i po lsk ie j;

2. w z yw a ją  now y rząd  do ja k  na jrych le jszego  
stworzenia u staw o d aw stw a  d la  robotników , 
chroniącego ich m ienie, ad row ie i życie i dom a­
g a ją  się u tw orzen ia  in sp ek to ra tu  przem ysłow e­
go i  urzędu górniczego w  C ieszynie;

3. s tw ie rd za ją , że w e w szystk ich  kop aln iach  i 
h u tach  n a  .Śląsku wprowadzono 8-godzinny czas 
pracy.

Nadto powzięto uchw ałę w  sp raw ie  ubezpie­
czenia od w ypadków  i na starość, oraz w  sp ra ­
w ie  u tw o rzen ia  b iu ra  pośred nictw a pracy.

Jak burżuazyi mści się na rodziuaeh 
robotRików-rewoiucyonistów?

W  Finlandyi znajduje się do 80.000 uwięzi o® 
nych czerwono*gwaa\Łzistów, k tórzy brali udział 
w nieszczęśliwej walce rew olucyjnej przeciw zje* 
douczonym siłom burżuazyi fińskiej i  miililaryzmu 
pruskiego. Burżuazya fińska, której zemsta do* 
tąd ne jest nasycona, powzięła była plan prześlą® 
nia tych ludizd do Niemiec, gdzie m ieli być użyci 
do ciężkich prac, a po. skończendiu w ojn y miano 
ich deportować do k tó rejś z niem ieckich kolonii. 
Lecz zemsta burżuazyi nie ogranicza się do poko* 
nanych przeciwników. Rodzioonf1 aseth odebrano 
m ajątek, skutkiem  czego muszą one szukać opar* 
cia i pomocy w  imstytucyach dobroczynnych. —• 
Rząd fiński postanowi! założyć wielkie ochronki, 
gdzieby umieszczono w szystkie dzieci czerwono® 
gwardzistów, jak  również zakłady wychowawcze, 
aby młode pokolonik rew olucyonistów  „usfrzedz 
od zgubnego w pływ r matek, które by w pajały w 
dzieci nienawiść do społeczeństwa i chęć zem sty”. 
A  zatem  barbarzyństw o burżuazyi posuwa się do 
tego, że odryw a od m atek setki tysiące dzieci 
proletaryatu, którym  odebrano poprzednio ojców. 
W ten sposób, przypom inający dzieje janczarów-, 
burżuazyjne społeczeństwo X X  wieku wprowadza  
w  czyn sw ój program o podtrzym aniu życia fami® 
liijnego, będącego podstawą — jak publicznie gło® 
si — wszelkiego porządku społecznego!

K onfereneya ko le jarzy  
w P od górzu .

K olejarze okręgu krakowskiej dyrekcyi wraz 
z kolejarzam i kolei północnej odbyli dnia 12*go 
listopada w domu własnym w Podgórzu konferen® 
cyę, na której obradow ano nad sprawam i a-prowi* 
zacyjmemi i nad uregulowaniem przyszłych sto* 
sunków na kolejach polskich!)

Uchwalono następujące wnioski: K olejarze do® 
ma,gają się od D yrekcyi kolejow ych w ydania na® 
tych miast racyi ziemniaków w  ilości 200 kg. na 
głowę, jakoteż podniesienia racy i cukru na 1 i  pół 
kg. na osobę:

rozwiązania C entrali dla obrotu bydłem i ze* 
zwolcnia na w olny handel, co przyczyni się do 
obniżenia cen bydła;

w zyw ają tym czasowy Rząd Polski do wydania 
ubrania i obuwia, które zostały przyznane przez 
stary rząd austryacki, oraz żądają od D yrekcyi 
kolejow ej, aby ieiżące na składzie ubranie i obu® 
wie przed nadejściem zimy w ydak*’ person-aJowi;

Rada przyboczna przy D yrekcyi kolejow ej ma 
być upoważniona do rozdziału wszelkich towarów, 
nabywanych przez grupę gospodarczą przy Dy* 
rekcyi;

D yrekcyą kolejow a i  Tym czasowy Rząd wypła* 
cać będzie w  dalszym ciągu dodatki drożyźmaąie 
aż d o  uregulowania płaic kolejarzy, zarazem wazel® 
kie zaległości poborowe z czasów rządu austrya® 
ekiego m ają być natychm iast wypłacone. Place 
kole jarzy kolei nóteocnej i śląskich m ają być z,a* 
stosowanie do płac D yrekcyi kolei krakowskiej 
ta k 'p rz y  „godzinnym”, jakoteż przy w szystkich  
ubocznych poborach. Koleje lokalne m ają być za* 
stosowane z płacą do kolei głównych;

ma być w prow adzony 8*mio godzinny dzień pra® 
cy według ogłoszenia rządu lubelskiego;

sprawę tym czasowych prac oraz terminu rozpo® 
częcia ośmiiogodzintrtego dtóa pracy .pozostawia 
się do załatwienia R-adfede kolejarzy, stworzonej 
przy Tym czasowym  Rządzie;

utw orzy się natychm iast Centralną organizacyę 
polskich kolejarzy z siedzibą w Krakow ie i we* 
zwie tow. Kaczanowskiego, tow. Szczyrk* i tow. 
Paokama do bezpośredniego wszczęcia akcyi 
w  tym  celu.

M a być ustaloną ifość m andatów do Rady 
przybocznej przy Rządzie likw idacyjnym , przy*

czem konfereneya zatwierdza w ybranych siedmiu 
tow arzyszy, którzy wchodzą w  skład Rady. 

Ostateczne sform ułowana rezołucya brzmi: 
K onfereneya służby i robotników  kolei Dyrek® 

cyi krakowskiej w ita  z radością utworzenie się 
Rządu z udziałem członków P. P. S. D., zwłaszcza 
z udziałem tow. posła Daszyńskiego i Moraczew* 
skiego-, po których spodziewa się persona! kolejo* 
w y poparcia w ciężkich warunkach pracy i  od ich 
zasiadania w  rządzie uzależnia sw oją intenzywność  
w  dalszej pracy.

W  dalszym ciągu rezołucya streszcza podane 
pow yżej w nioski w kwesty! aiprowiza-cyi' i plac 
personal-u kolejowego.

N a końcu przewodniczący' postawił wniosek, 
aby zwołać na najbliższe dni ponownie drugą 
konferencyę kole jarzy G alicyi, Śląska i  K rólestw a  
w celu zamanifestowania,, że kolejarze polscy 
solidaryzu ją się ty lko  z  Rządem Lubelskim’ i pra­
cować będą ty lko  dła Rządu stworzonego z ludu 
pracującego.

K R O N I K A .
Kraków , śnodia 13 listopada.

CO  W Ł A ŚC IW IE  SOBIE M YŚLI P. PREZY*
DENT FED ERO W ICZ? Z m andatami robotni* 
czymi do Radiy m. zastój. P. prezydent może pLa* 
u uje zaskamotowanic kilku m andatów na rzecz 
endeków i kleryka!ów, k tórzy skwapliwie wycia® 
gają po nie ręce. ■ ■ ■--

Robotnik krakowski nie pozwoli na ograbienie 
go z tych kilku m andatów, k tóre mu przyznano. 
Żąda, aby z a r a z  skończono całą tą (koimedyę.

C zy p. prezydent chce sprowokować robotni* 
ków ?

W ST R Z Y M A N O  A K C Y Ę  B O N O W Ą  n a  ra­
zie, p-oimiiewaiż m agistrat znosi z dniem 15 lis to* 
pada osobne biura wydaw ania legiitymacyi na po* 
bór, a  łączy je  z biurami do w ydaw ania bonów  
na żywność. Skoro stosunki zostaną uregulowanie 
i  akcya zostanie podjęta, wówczas uprawniani 
zgłaszać się będą po legitym acye w  dzielnicowych  
biurach bonowych codziennie z w yjątk iem  św iąt 
od godz. 4 do 7 po południu. ^

S Ą D Y  D O RAŹN E W  PO W . BRZESKIM.
Z powodu pow tarzających się tamże ustawicznie 
rozruchów, P. K. L. zarządziła ustanowienie są* 
dów doraźnych.

W  D ĄBRO W IE  GÓ RN ICZEJ, ja k  już donic* 
śliśm y, rządy spraw uje esdeekodewicowa Ratek 
żołnóersko*ro!boitnac5Ki. „Czas” dbnosi, że dtwa ba® 
taliiony w ojska polskiego, z W arszaw y sprowadza*
nago, wysiane zostały do D ąbrow y G órniczej.

OSTATN IE POSIEDZENIE PA R L A M E N T U  
WIEDEŃ SKIEGO. W czoraj rano zabrali się po»
słowie Rady państwa na ostatnie posiedzenie. —•- 
Sala obrad była prawie pusta. T ylko  na lew icy  
było trochę ludn-o. Czesi nie zjaw ili się wiogóle, 
a  z poszczególnych grup narodowościowych sta* 
wiło się po 1 lub 2 reprezentantów. Prezydent 
Gross podniósł z żalem, że wszelkie nadzieje, po® 
fcładiane w parlamencie austryackirn, niestety za* 
wiodły. Izbie poselskiej Rady państwa nie pozo® 
sta je  więc nic innego, jak  uchwalenie rozwiązania. 
W niosek odnośny został też p rzyjęty , a iymsa* 
mym los parlamentu przypieczętowany.

„C Z A R N A  LIST A ” W  PRADZE. W  najblłż* 
szych dniach ogłosi prezydent praskiej poKcyl 
listę konfidentów  (tajnych szpiclów) dawnej po® 
liicyi, znalezioną w archiwach. Mimo śmiesznie 
niskiego wynagrodzenia 120 K  miesięcznie, mdę® 
dzy owym i k o n f i d e n t a m i j a k  wzm iankują pi* 
sma czeskie — znajdow ały się osobistości na wy® 
bitnych stanowiskach.

N ieodzowną jest rzeczą, atby i  u rtais jak  maj* 
rychlej ogłoszona została owa „czarna lista”.

C H A O T Y C Z N A  D E M O B ILIZA CY A W  
NIEMCZECH. Noidbuirmistrz Koloniii oświadczył, 
źe demoMiiziaeyia zapowiada widlikśe ndebezpie® 
czeństwa, gdyż żołnierze masowo i w- nAepiorządku 
opuszczają front.

BO LSZEW IZM  W E  FRAN C YI. „Progress de  
Lyon” dowiaduje się, że Tbo-mas, Renauidel i tani- 
socyaliści ze stronnictw a większości (prawicy) 
pracują nad ułożeniem manifestu do narodu, w  
którym  w ystępują przeciw bolszewizm owi. Ma® 
nifest wezw ie wszystkich socyalistów do prsyłą* 
czenia się do stronnictwa większości.

Żadnego potw ierdzenia w czorajszych depesz 
„Mocgenztg.” o zw ycięstw ie robotniczej rewolu* 
cyi w Paryżu niema. —■*

C O R A Z  W IĘ K SZ Ą  S E N Z A C Y Ą  dnie. s ta j-
si^ z każdą chwilą „Kśęs-niczka Berand”, która 1 
•• '.stawiona obecnie w ktacteatrze „Sztuka”, zy» 

skuje ogólne uznanie wśród m óstw a widzów bu* 
dząc w nich zachw yt i podziw, na jąki zresztą  
w iziupelnośei. to  arcydzieło zasługuje. 1359
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W  chwili dzisiejszej robotnicy rmuszą przepro* 
wadzić stare swe żądanie reform y w yborczej do 
r.:a gminnych/ Krakowska rada m iejska uchwaliła 
v,'reszcie skromną reform ę wyborczą, proponując 
robotnikom  zaledwie 20 mandatów.

P. K. L. na w nosek taw. dra M u e l l e r  a po* 
stanowiła przeprowadzić tym czasową reform ę wy* 
biorczą do rad gminnych, przez dodanie 4*go kola 
wyborczego dla robotników. W  małych gminach 
robotn icy otrzym aliby 4 m andaty, w  większych 6 , 
w  miastach 12 mandatów. Szczegółowe rozporzą­
dzenie ma być w ygotow ane w  najbliższych  
dniach.

W zyw am y nasze kom itety m iejscowe, by  na* 
tycinniast poczyniły przygotowania celem wej* 
ścia robotników  do rad m ; ' P wypominamy,
że salinarne wieli :y wp. w..:.. d  już 12 swych
radnych do rad y ski«»j.

Sprawa ta  jest 1 er ważna i nie może być 
(odwlekana, jak  to  się dlziało w  Krakowie, gdyż 
gm iny sto ją wobec olbrzym iego zadania zaopie* 
kow ania się masami zdemobilizowanych żołnierzy 
robotników. Dotąd burżuazyjme zarządy miast 
i miasteczek nic w  tym  kierunku nie zrobiły, a 
chodzi tu przecież o uruchomienie życia gospc* 
darczetgo, zatrudnienie dziesiątek tysięcy robo* 
tni/ków i  co za tem idzie o  spokój i  lad w  kraju, 
tak  upragniony przez burżuazyę. G m iny nasze, 
m ające gazownie, elektrownie, rzeźnie, roboty  
kanalizacyjne i  t. d. mogą przecież zatrudnić u 
siebie część ludzi. Trzeba jednak natychm iast p/o* 
m yśleć o  tem, przygotować plany robót, urucho* 
mić potrzebne kapitały i rozpocząć roboty. T ym ­
czasem na tym  polu panuje zupełny zastój. Na* 
wet w  K rakow ie gazownia przez kilka godzin 
dziennie nie funkeyonuje, gdyż rzekom o nie ina 
robotników  (!) i węgla. Robotników  teraz jest 
dużo. ale trzeba ich odpow iednio wynagradzać. 
Tymczasem gazownia płaciła ipo 6 K  robotnikowi.

T o w szystko musi się zmienić, a stanie się ty l­
ko w tedy, gdy do rad gminnych w ejdą robotni* 
cy. Również w dziedzinie aprowizacyi szczególnie 
na prowincyi da się w iele zrobić, ale muszą się 
tem zająć nie piekarze, rzeźnicy i  masarze, lecz 
konsumenci.

D latego też a o d  ujem y do naszych kom itetów, 
piraz zarządów gmin, by zgodnie przeprowadzili 
reform ę gminną i  natychm iast wprowadzili do  
rad gm innych przedstawicieli k lasy pracującej.

Z endeckiego wiecu kobiet.
W  sobotę dn ia  9 b. m. odbył się  w  sa li Sokoła  

w iec, zw ołany przez kob iety ze s tro n n ic tw  p ra ­
w icow ych. Po re fe ra ta ch , w  k tó rych  m ów czynie  
om aw iały  upośledzenie po li ty  •orne kobiety, za­
brała głos pani S tarzew sk a, kom u n iku jąc zebra­
nym  „radosną wiadom ość", iż poseł W itos, po­
w odow any p raw d z iw ą  m iłością o jczyzn y w y s tą ­
pił z R ządu ludow ego. Obecne n a  sa li to w arzy­
szki w zniosły o k rzyk  „Niech ży je  Rząd ludowy", 
co n iesłych anie przeraziło  p rześw ietne zgrom a­
dzenie. *

W szczął się tu m ult, w rzask , p isk i. Ob. Szym a­
now skiej i  tow. M oraczew skiej, k tó re  usiłow ały  
w ykazać, że nieszczer ością jest i obłudą w ystę ­
pować z hasłam i rów n ou p raw n ien ia , dem okra- 
tyzacyi itp., a rów nocześnie w ypow iad ać się  
przeciw  rząd ow i, k tó ry  te w łaśn ie  p o stu la ty  w  
życie w p row ad za — n ie  dano m ów ić.Zacietrze- 
w ienie rożnam iętn ionyoh n iew iast doszło do 
tego stopnia, iż u ch w a liły1 hołd Radzie Regen- 
cyjnej(U ). Na sa li p adały  o k rzyk i: „Rząd lubel­
sk i pow stał za p ru sk ie  i  żydow skie pieniądze 1“

N astrój w iecu  odpow iadał n iesłych anie obe­
cnym  n a  sa li  m enerom  z n-decyi k tó rzy  miodio- 
w em i słow y sła w ili w yrob ien ie  polityczne w ie­
cu jących  kobiet i zaptiścili się w  rozstrząsan ie  
m an ifestu , św iadom ie fa łszu jąc jego treść. Tow. 
B obrow ska w  fo rm alnem  sp ro sto w an iu  w y k a ­
zała  n iep raw d ziw ość tych  zarzutów , wznosząc 
p r z y te m  w  im ien iu  O rganizacyi kobiet PPSD . 
o krzyk  n a  cześć R ządu ludowego. ___________

Priioii piki* lisia.
Szturm czerw, gwardyi na parlament. — Strzały 
do zgromadzenia narodowego. — Zajęcie „N. Fr. 

_____ Presse".
W czora j w  W ied n iu  o godz. 5 po południu o-

tw orzuno Zgrom adzenie N arodowe. S ek reta rz  sta

nu, sc. d r R enner, złożył re fe ra t o zm ian ie kon- 
s ty tu c y i i p rok lam acyi n iem iecko-au stryackiej 
rep ub lik i. R eferat D ra Ren nera  przyjęto  z entu- 
zyazm em . Rów nież zgrom adzeoa n a  gal e ry  ach  
publiczność o k lask iw ała  żyw o w yw od y sek re ta ­
rza  stanu. O godz. 4 popoł. u d ała  się R ada s tan u  
k orp ora tyw n ie  przed ram pę p arlam entu , gdzie 
w edług program u m iała  być p rok lam ow an a  
niem iecko-austr. rep ub lika, wobec zgrom adzo­
nych tłum nie m as. P rzed parlamentem zgroma­
dziło się blisko ćwierć m iliona ludzi. Dr Ding- 
h o ffe r zakom unikow ał zebranym  m asom  decy-. 
zyę Narodowego Zgrom adzenia. Po nim  prze­
m ów ił poseł soc. Seitz, k tó ry  w śród  żyw ych  o- 
kłasków  oświadczył, że niem iecko - a u stryack a  
rep u b lik a  pragnie, puzylączye się  do i-epubliki 
niem ieckiej.

Do sta rć  przyszło w ów czas, k ied y przed p a r­
lam entem  w yw ieszono , n a  m arzcie czerwono- 
biało-czerw oną chorągiew . Zew sząd rozległy się  
o k rz yk i: „Precz z te in i chorągw iam i, w yw iesi­
m y  czerw oną chorągiew". Publiczność ściągnęła  
następ nie  chorągw ie o barw ach  niem iecko-au- 
stry&ckicb
i  podorta, je, poczem wywieszono ku ogólnej 

radości tłumów czerwoną chorągiew.
K ied y  n iem ieccy nacycm aliści zain tonow ali 

przed p arlam en tem  „W acht am  Rhein", tłum  
rzucił się na nich i pobił uczestn ików  te j n iesraa  
cznej dem onstracyi.

Poseł Seitz kończył w łaśn ie  sw oje przem ów ie­
n ie, gdy nagle n a  ram pie p arlam en tu  pow stał 
tu m ult. Zobaczono k ilk u  żołnierzy biegnących  
z bagnetam i, nagle zabrzm iały s trza ły  z brow ­
ningów. S trza ły  dano rzekom o w  pow ietrze. - -  
U staw iona przed parlam entem  czerw ona gw ar- 
d ya  ru szyła  naprzód z ok rzyk iem : „Coś się
dzieje w  parlam encie!"  i zażądała wstępu-. — 
Tym czasem  zam knięto w ie lk ą  ciężką, bram ę  
parlam entu . Żołnierze rzu c ili się k u  bram ie, 
rozbili kolbam i szyby i  przez o tw o ry  d a li ognia  
do p arla m en ta rn e j sa li fila ro w e j. W szczęła się  
rów nież s trze lan in a  ma R ingstrasse. Zewsząd  
ostrzeliwano parlament i chciano go szturm o­
w ać. K ilk a  osób jes t ciężko i lekko ran nych .

S trze la n in a  trw a ła  n a jm n ie j pół godziny. Pó­
źniej narod ow a g w ard ya  zapanow ała nad  sytu- 
acyą  i  s trze lan in a  ustała. Posiedzenie R ady n a­
rodow ej odbyw ało się dalej.

OBSADZENIE „N. FR. PRESSE".
Równocześnie ze szturm em  n a  p arla m en t od­

dział czerw onej gw ard yi obsadził budynek przy  
Fichtegase, gdzie się m ieści budynek „Neue F r. 
Presse".. W yd aw n ic tw u  oświadczono, że organi- 
zacya  kom unistyczna w yd aw ać będzie „Neue 
F r. Prese" pod ty tu łem  „W eckruf" — Kom m n- 
n istisch er Organ". Częścią po lityczną pism a  
kierow ać będzie S tein h ard , części inne m ogą  
być prow adzone przez red ak to rów  dotychczaso­
w ych.

Późnym  w ieczorem  czerw ona g w ard ya  opró­
żn iła dom „Neue F r. Prese" i  w y d a la  now e p i­
smo ulotne, w  którem  oświadcza, że chodzi je j 
ty lk o  o pokazanie, że robotn icy i żołnierze m ogą  
przeprow adzić sw oją  w olę.

* * *
Przyczyna strzelaniny jest niew yjaśniona. We* 

dług jednej w ersy i, rzecz miała się tak: K iedy
zamknięto główną bramę, odldzmal gw ardyi czet* 
w. nzj pod komendą oficera, niosąc czerwoną 
chorągiew, chciał się dostać dio środka gmachu, 
ponieważ zaś brama była zamknięta, poiazęto kol* 
bami karabinów podważać ją. Za oddziałem na* 
piorą 1 na bramę tłum. W obec tego- służba parła* 
m entarna poczęła spuszczać w  oknach wycho* 
dzących na Ring drewniano story, które padając, 
sprawiły hałas, podobny do salw y karabinów ma* 
szynowych. Na to  padły strzały czerwonych  
gwardzistów, któro przebiły szyby głównej bra* 
m y i w padły aż do atniium.

D etonacya strzałów  wywołała w śród dalej sto* 
jąoej publiczności ogromną panikę. W o jsk o  nie 
mogło utrzymap szpaleru. Powstało wielkie za* 
mieszanie. Tłum począł rozbiegać snę na wszyst* 
kie strony. W skutek naporu tłumu wiele osób, 
podobno 25, odniosło lekkie rany.

Strzały dane przed parlamentem — jak  podaje  
w erśya „Mórg. Ztg.“ — w ywołane zostały przez 
czerwoną gwardyę, która chciała wedrzeć się do  
gmachu, rozpędzić Radę państwową i  ustanowić 
Radę - robotników  i żołnierzy.

W ieczorem  przedstawiciele czerwonej gwardyi 
udali się do Seitza z oświadczeniem, że nie cho* 
dziło tu o żadne sprzysiężenie ni zamach stanu 
i że pierwsze strzały nie padły ze strony czerwo* 
no*gwardzistów.

Z rewolucyi niemieckiej*
W  niedzielę, 10 bm. odbyło się  w  B erlin ie  

pierw sze posiedzenie w yb ran ych  przez żołnie­
rz y  i robotników  m ężów zaufan ia, gdzie podano  
do w iadom ości, że m iędzy obiem a p a rtyam i so- 
cyalistycznem i doszło do porozum ienia się ce­
lem  wspólnego u tw orzen ia  rządu. — Przeciw  
w spółdziaałn iu  z tak  zw. p a rty ą  w iększości pro­
testow ała jed yn ie  w  bezwzględnej m niejszości 
„grupa Spartacusa"  (sk ra jn a  lew ica). Mimo to  
o lbrzym ią w iększością p rzyjęto  zgłoszone na­
zw iska członków z rząd u  z obu p a rty i, ja k  ró ­
w nież z uw zględnieniem  jednej i drugiej p a rty i 
przeprow adzono w yb ory  do W yd zia łu  R ad y ro ­
botn ików  i żołnierzy.

Tworzenie się R ad na obszarach ca.ego byłe­
go cesarstw a odb yw a się w  zupełnym  spokoju . 
W szędzie n ow a w iąd za  w zyw a  żołn ierzy do  
przestrzegania karności i  porządku. C h arakte­
rystyczn e jest, że p rogram  R ady w  D aim aztar 
dzie ogłasza u tw orzenie now ej rep u b lik i socya­
listycznej aż do czasu u tw orzen ia  się n iem ie­
ckiej republik i. O organ izacy jnej dziaałtoości 
św iadczy odezw a R ad y lip sk ie j, k tó ra  rozpo­
rządza., ab y  w ojskow e zakłady krawieckie w, 
L ipsku n a tych m iast za ję ły  się szyciem  u b rań  
d la  cyw iln e j ludności, rów nież u tw orzen ie  s ią  
w  B run szw iku  czerw onej gw ard yi z w yraźn ym  
celem przeszkadzania mordom, kradzieżom  i  

1 rabunkom .
Ja k  w iadom o, rew o lu cya  w  B erlin ie  dokonała  

się bez w ielk iego rozlew u  k rw i, n ie  odbyło się  
a to li bez ofiar. W  poszczególnych gm achach ur 
mieścili, się n ie liczn i obrońcy starego systemu* 
głównie oficerow ie i garść wszechniemdeok. ju n -  
krów , k tó rzy  z zam knięcia s trze la li do lu d n o ­
ści. G m achy te zdobyto atakiem , a to li przew a­
żnie nie znaleziono ju ż  bu rzycie li spokoju , gdyfe 
ci zdołali um knąć. W obec pogłosek, że w o jska , 
m ające przyw rócić  s ta ry  porządek  są  w  m arszu  
n a  B erlin , K om enda w ojskow a ogłosiła, że już  
przed k ilk u  dn iam i nakazano w ładzom  w ojsko­
w ym  a zwłaszcza naczelnej kom endzie m archia;f 
aby w szelk im i siłam i w sp iera ła  obecny rząd.

O statn ie te leg ram y z B erlin a  donoszą, że rzą d  
k on so lidu je  się. K o n fisk a ta  poszczególnych  
p ism / ja k  np. „Localanzeigera" została zniesio­
na.

Ja k o  n a jw ażn ie jszy  problem  najb liższych  dni 
w ysu w a  się k w estya  ja k  najrych le jszego zw oła­
n ia  narodowego zgromadzenia konstytuującego.

W rzen ie  rew olucyjne  
w Szwajcaryi.
STRAJK POWSZECHNY.

D oniesienie szw ajca rsk ie j agencyi telegraf.:. 
Trzeci dzień s tra jk u  przedstaw ił podobny obraa  
ja k  poprzedni. W  m asach m ożna było zauw ażyć  
żyw e poruszenie. W  m ieście zaciągnięto  s iln ie j­
sze patro le . W  niektórych publicznych gałęziach  
ad m in istracy i p ra cu je  się.

W drukarniach bnriuazyjnych praca wstrzy­
mana zupełnie.

D yrekcya m iejskiego urzędu  aprow izacyjnego  
w yd ała  ostre  zarządzen ia i obłożyła aresztem  
w szystk ie środki żyw ności celem  rów n om ierne­
go zaopatrzenia w  żywność. K o le jarze  ® Z ury­
chu przyłączyli się do s tra jk u . P ersona! okręgu  
W in te rth u r przyłączył się.

Ruch kolejowy wstrzymano częściowo.
C hrześcijańsko-socyałna o rgan izacya  robotn i­

cza w  S zw a jc a ry i i robotnicy wolnom yślnd w  So- 
lu rze w zyw a ją  robotn ików  szw ajca rsk ich , by  
nie brali' ud ziału  w  s tra jk u  generalnym .

W  rozporządzeniu R ad y Z w iązkow ej podpo­
rządkow ano urzędników , fu n k eyon aryu szy  i  ro ­
botn ików  administracyi wojskowej Z w iązku  
kantonów , tudzież zakładów  publicznych u sta ­
w om  w ojskow ym . Ci, k tó rzy  w strzym a ją  pracę, 
będą u k a ra n i grzyw ną lub aresztem , w zględnie _ 
jednem  i drugiem . O bcokrajow cy m ogą być w y­
daleni n a  zawsze lub na 20 lat.

SZWAJCARZY PRZECIW BOLSZEWIZMO WI.
C en tra ln y  zarząd szw ajcarsk iego zw iązku  

żołnierskiego w yd ał odezwę, w  k tó re j podkre­
śla, że stoi na stan ow isku  konstytucyjnego, po­
stępowego rozw oju  i potępia w szelką prpagan  
dę bolszewicką. \ '

Pjriś i codziennie koncertują
C r G A N t E — S Ł O W A C Y

pod k ierunkiem  p tym asa  B i t Ó  C i© Z 8«  
Początek o  ̂ odzienie 1  wieczór.

Kawiarnia W ARSZAW A
  Kraków, ulica Sławkowska i . 30 — ^ 1̂ ===̂ ==
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ZAPOWIEDŹ FEFORM SOCYALNYCH 
W SZWAJCAKYI.

Rada rządowa oświadczyła na dzisiejszym po- 
fedcdzcuin rady kanlonalnej, że trzech jej 
członków gotowych jest ustąpić I że chce prze­
prowadzić reiormy socyaine.
g-ays-gg.  . — ■ - = =

Złagodzenie warunków 
zawieszenia broni.

W edług depeszy iskrow ej pełnomocnika niemie* 
Ckiego, wystosowanej z w ieży E iffla do naczelnej 
komendy armii o warunkach zawieszenia broni, 
hastąpila pewna zmiana pierwotnie ogłoszonych 
warunków. I tak strefa neutralna n,a prawym  br/e* 
■|u Renu ma sięgać do 10, nie jak  pierwotnie do* 
noszono do 40 km., opróżnienie lewego i prawego 
brzegu Renu ma się odbyć w 30 dniach, liczba 
wozów ciężarowych ma wynosić tylko 5000, nie 
10.000.

Co si.ę tyczy, opróżnienia obszarów wscho* 
diniah, to Niemcy muszą ustąpić z A ustryi, Rumu* 
nil i Turcyi, natomiast z obszarów, które przed 
wojną należały do Rosyi, dopiero z chwilą, którą  
koalicya uzna za stosowną ze względu na wewnę* 
frzne położenie tych obszarów. Według a r t  14 ma 
;dę jednak znieść wszelkie rekw izycye, komfiska* 
ty i  przymusowe zarządzenia, w ydane przez woj* 
.-■(ka niemieckie w t\'*m celu, by z Rumunii, wzglę* 
dnie Rosyi, pobierać matoryał. Dostęp koalicyi do 
opróżnionych obszarów na granicy wschodniej, 
czy to  przez Gdańsk, czy W isłą, ma na celu zaopa* 
trzonie ludności w środki i  utrzymanie porządku.

Co do łodzi podwodnych, to m ają być wydane 
wszystkie i odstaw ione do partów , wyznaczonych  
km przez koalicyę.

Czas zawieszenia broni ustalono na 35 dni z mo* 
j&iwością przedłużenia tego terminu.

Jak  Ag. Havasa donosi: Clemenceau wobec
dziennikarzy oświadczył, że Niemcy czekały z ka* 
pdfuLacyą aż do zupełnego wyczerpania. Obecnie 
są bez środków żywności. Sytuacya Niemiec i  Au* 
stryi jest rozpaczliwa. K oaicya im  dopomoże, po* 
nieważ walczyła o  prawa ludzkości.

Z miasta i z kraju.
N IE SY M PA T Y C Z N Y  GOŚĆ dla biednej lud* 

ności zjawił się dziś rano w K rakow ie w postaci 
pokutujących płatków śniegu. Zaczynam y więc 
pierwszą zimę po*woje:tną, niestety nie różniącą 
stię jeszcze niczein od przedwojennych. Ludność 
nóuzaoipatrzo.n.a ani w żywność and węgle i odzie* 
nie, / troską spjg ląda w najbliższą przyszłość.

D O W O Ź ZIE M N IAKÓ W  PRZED M R O Z A *  
M l .  Polska kom isya Likw idacyjna w porozumie* 
ni u z Zakładem obrotu zbożem i ziemniakami, 
filia  w Krakowie, zarządziła, że do transportu  
'ziemniaków’ w obrębie kraju nic potrzeba ża* 
dnycli zezwoleń, zaznaezająe jednak , 1 że tak kort* 
tyngenty, jak  kontrakty na ziemniaki dla kraju  
obow iązują nadal bezwarunkowo. Zakaz wywozu  
poza granice obecne państwa polskiego utrzym uje  
się w dalszym ciagp bezwzględnie.

Z FABRYKI „ODLEW". Dnia 11 listopada 
1918 r. odbyło się zgromadzenie pracowników fa* 
bryki ..Odlcw“ w Krakowie. Po wysłuchaniu wy* 
kładu tow A . 1 enarda o powstałym Rządzie tym* 
czasowym robotniczym  i chłopskim wszyscy 
zebrani przyjęli tą , radosną wiadomość z wiel* 
kim entuzyazmem'. — Jednogłośnie postano* 
wiotio natychm iast wprowadzić w życie 8*godzjn* 
ny dzień pracy, oraz zniesienie wszelkich robót 
akord wych. r ' » i  :tz zestal w ybrany komitet 
robotn ie i y  składający z 7 mężów zaufania, z pre* 
zesem A ’cks. L« >n rdc;n na czele, wiceprezesem  
Jakóbem Szm atką i sekretarzem Henrykiem Sta* 
nikowskim. Na zakończm le powitano okrzy* 
kjeni przyjazd Piłsudskiego.

T yle z fabry ki „Odlew". Tow. robotnicy, wszę* 
dzie zabierajcie się energicznie do uzyskania 
wplvw ów, reform i wzmocnienia organizacyi.

B R O N I S Ł A W  R O  M A N I S Z  Y N , t e n o r  p o l s k i ,  
w y s t ą p i  w e  ś r o d ę  d n i a  2 0  l i s t o p a d a  w  k o n c e r c i e  
w  s a l i  „ S o k o ł a " .  B i l e t y  u  F r .  E b e r t a  u l .  S ł a w ­
k o w s k a .  v

Z G R O M A D Z E N I E  L U D O W E  W  J A R O S Ł A ­
W I U .  D n i a  10. l i s t o p a d a  b . r .  o d b y ło  s i ę  w  w i e l ­
k i e j  s a l}  t u t .  S o k o ł a  L u d o w e  Z g r o m a d z e n i e  z w o ­
ł a n e  p r z e z  M i e j s c o w y  K o m i t e t  P .  P .  S . D . p o d  
p r z e w o d n i c t w e m  to w .  M a j l i c h a .

U c h w a l o n o  r e z o l u c y ę ,  d o m a g a j ą c ą  s i ę  o d  P .  K . 
L . z n i e s i e n i a  u r z ę d u  K o m i s a r z a  l i k w i d a c y j n e g o

dla  tut. pow iatu  w  osobie znienawidzonego  
przez ludność tut. p ow iatu  byłego c. k. S ta ro sty  
Rawskiego, riadto uchw alono rezolucyę, iżby 
w szytk ie  dotychczas istn ie jące rząd y porozu­
m iały  się w reszcie i  w ytw o rzyły  jed n o lity  ludo­
w y Rząd polski.

W ezw aniem  do zachow ania w  tej h istorycznej 
ch w ili pow agi i spokoju, okrzykiem  na cześć lu­
dowego Rządu polskiego zam knął przew odni­
czący tow. M ajik b  to im ponujące Zgrom adze­
nie poczem po odśpiew aniu Czerwonego sztan­
daru, Jeszcze P olska nie zginęła i Roty Kono­
pn ickiej, zehrani rozeszli się do domów.

Z PSA R  otrzym ujem y od naszych tow. nasrt. 
korespondomcyę: W  dniu 10 fotoipada odbyło się 
zgromadzenie publiczne, na którem referował tow-. 
Molęda. Po zgromadzeniu zaproszono starą Radę 
gminy i nowa gospodarczą na pOsiedzenne. Po o* 
mówieniu spraw gminnych przystąpiono do wy* 
boru Rady gminnej. Przeszła lista .socyalistyczna. 
N owa Rada socyalistyczna objęła rządy gminy 
z dniem 10 listopada. Do pracy więc towarzysze, 
do walki o zdobyw anie gminy. Feliksiak Franci* 
szok, w ójt.

P O K W IT O W A N IE  Z T A R N O W A . Na bib
bliptoki Miejsc, grupy kol. złożyli tow. Dobrowol* 
ski Karol, Pot mis Stanisław i  Habryło Stanisław  
po 20 K z tycih pieniędzy, które otrzymała za ga» 
szantę ogni.a od p. Mikosia..

KOLEGIUM  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H  
(Rynek, A - B ,  L. 39):

Środa: dr M. Janik: Okres upadku literatury
polskiej.

C zw artek, prof. A . E. Balicki: Twórczość Lu* 
cya ha Rydla.
REPERTOAR TE AT R U  IM. SŁO W A C K IE G O .

Środa- „Jeńcy".
REPERTOAR TE AT R U  PO W SZE CH N EGO .

Środa: „Hrabia Luksemburg."
C zw artek: „Fieśń nad pieśniami".

«!■"*-  — ......        — 1 "■■■» .
Spacyalista chorób nerwowych

D r  M a k s y m i l i a n  B o s e
b . a sy s te n t k lin ik i ch o ró b  nerw o w y ch  U niw ersy te t. Ja g ie ll

W T  p o w r ó c i !
o rd y n u je  od 3—5 popoł., K raków , u l. W iślna 9, te l. 3016.

MaNHffwcMWnriwiBMi[MneiiidMin<!UBvuM.-rxnuyi(jK

SW1EIZI!. USłME. M IO T
u s u w a  n a j s z y b c i e j  d ra  F I  e s c  h a  o ryg i­
n a ln a , p ra w n ie  o ch ro n io n a  m a i ć  S k a b o -  
f a r s a ,  n ie  b ru d z i, zu p e łu ie  bezw onna . P ró b n y  

i sło ik  K 4 —, duży sło ik  K 6 -—, p o reya  fam ilijna 
K 15’—. B aczność tia m ark ę  o ch r. „S k ab o fo n n " . 
G łów ne sk ła d y : Lwów: A p tek arz  S. H ay; Kraków: 
A p teka  pod B iałym  O rłem , tły n e k  g łów ny A-B 45 , 
A pleka pod złotym  o rłem  W ilhelm a E h rlieh a  ul. 
K rakow ska  11; Przemyśl: C. k. obw odow a A pteka 
M. S ch w arza ; Jarosław : A p tek a  pod C zarnym  
O rłem  Józefa  R o h m a; Tarnów: A p teka  O bw o­
dow a J. N iesio łow skiego ; Drohobycz: A pteka pod 
O patrznośc ią  G. F. T ob iaszka; Kołomyja-: A pteka 
O bw odow a Dr. S te fan a  S tenala ; Nowy Sącz: A pteka 
M arcina Go rzec kiego. G łów ny sk ład  d ia  Rzeszowa 
i o k o lic y : c. k . obw odow a a p te k a  w Rzeszow ie 
ul. 3 M aja; S try j: A pteka „pod  w ęg iersk ą  koroną* 

A. S te rn b erg a .

Magazyn krawiecki męski i damski 
B R A C I G iS b E R

w  K r a k o w ie ,  u l. F lo r y a ń s k a  3 6 .
'W y k o n u je  w sz e lk ie  ro b o ty  w edług  n a jn o w sz y ch  I na j­
ś w ie ż sz y c h  z u rn a d , z  w łasne j i p o w ie rz o n e j m atery l. 
F b zy jm u je  s ię  tak że  p rz e ró b k i l d c  n ico w an ia ,jak  ró w n ież  

w sz e lk ie  ro b o ty  o la w o jsk a  polskiego.

K o n s o r a y  robotnicze
K o l k a  r o l n i c z e  

R e s t a u r a c y e

K r a j o w e  p r o w i a n t a r y  w o j s k o w e

moi naliyć serki piwna i IiryniJze znakom!̂
w  dow olnej ilości — w  F ab ry ce  serów

Braci Rolnickiclt
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  S i e n n a  1 .  2 .

Zawiadam iam ,
ż c  p o  k i lk u l e tn i e j  p r z e r w ie  u r u c h o m iłe m  n a  n o w o

p r a c o w n ię  t a p lc e r s k ą
i  p r z y jm u ję  z a m ó w ie n ia  w  z a k r e s  m e g o  z a w o d u  
w c h o d z ą c e .  P o le c a m  r ó w n ie ż  w ie lk i  w y b ó r  w s z e l ­
k ie g o  r o d z a ju  m e b li .

K A JETAN  DUDZIAK
K ra k ó w , F lo r y a ń s k a  4 7 .

Stanisław Malec,
K raków , R yn ek  g l.  1. 7, w dom u WP. P ra u ss

iimilłia 'mimdaosjis i aeslle
a  także  fa rb u je  n a  czarno.

>LUX< K R A K Ó W
p la c  D o m in ik a ń sk i  2  
(róg Stolarskiej) Tel. 3335

Skłac2 p r z y b o r a m d o  światła eiektr. 
i dzwonków eieatiycmych.

N a  b i e ż ą c ą  c h w i lą  p o l e c a m y ;
„ K o m e n d a n t  a o  ż o i r u . r z d i  p o l s k i e g o 1*
zóiór rozkazów JÓZEFA PIŁSU D SK IEG O  od dnia 5. VIII. od 

6. Vdl. 1816 roku z fotografiami kwater Komendanta. 
C e n a : 1 kor. 00 nal. tik ia J  g łó w n y : Redakcya „Kultury 

Polski ‘ floryańska 53.

K A W I A R N I E
n i e d u ż ą  w  c e n t r u m  m i a s t a  k u p i ą .  

Z g ło s z e n ia  p is e m n e  pod  „ K a w ia r n i a "  do  b iu r a  d z ie ń  
i n tk ó w  i o g ło s z e ń  MARYANA HUPCZYCA, K ra k ó w , 

J a g i e l l o ń s k a  7 .

Sanitariuszy 
i Sanitaryyszek

przyjm ezaraz  w ięiszg ilość Kra­
jowy Zakład dia umysłowa i ner­

wowo chorych w Kobierzyn e.
Z głoszenia o so b is te  w kauce- 

lary i Z arządu .

Woźnep starszeg -
o d o b ry ch  po leceniacl) na  s ta ­
łą  p o sad ę  p o szu k u je  w iększe 
przed  ięo ió rs tw o  przt m ysio 
we w K rak o w ie . Z głoszeń a 
lis to w n e  pod „A, T. E. 12UO* 
do B iu ra ' O głoszeń H opcasa 
t .Salom on we-j w K rakow ie.

1 0  h a l e r z y

(za k a r tk ę  pocztow ą) ko- 
sz lu jeW as mo j kata log , któ­
ry  W ani h a  żąd an ie  bezp ła­
tn ie  p rzesłanym  zostan ie.

C.ik.dńStLWta dwnru łtains Konrad
aom wysyłkowy w Briii kr. 1874 (Czechy)
l-szej jak o śc i b rzy tw y  ze 
sre b rn e j s ta li K 7-—, D-—, 
11'— . A p a ra ty  do golenia 
pou ik lo w an e  K 7-50. Dwu­
stro n n e  o strze  rezerw ow e 
za tuzin  K 12"—. M aszyn­
ki do  strzyżen ia  w łosów  
lub  b ro d y  K 20-—, 28 —, 
Wysyłka za pobraniem lab poprzedniem 
nadbśiao.em należyiośc. łamana do­

zwolona lub zwrot pten.Ędzy.

K r e m  d o  g o l e n i a
p ierw szej jak o śc i, do  użycia 
bez w ody, 1 s ło is  p o rcelano­

wy ko r. 7 50.
Mydło do golonia prawdziwe, 

najleps/.ei jakości, 3 sz tuki 
K O-— , 1 klg. K  34-—. W ysył­
ka  za p o p rzed n iem  n ad esła ­
n iem  należy iości. M. Jiinker, 
przedsiębiorstwo eksportowe Za- 
greo, Nr. 102. Petrinjska 3/tll, 

Kroacya.

Kupyjęi sprzedaję
zło to , sreb ro , bryianiy,
p e r Z y  i w sze lką  b iżu te ry ę  
n ow ą i a n ty czn ą , zegary, 
zegarki oraz sz iu czn ezę­
by, p łacę  naj wy zśze ceny.

JOZEF CYANKiEWiGZ
Zatiaii zegarm sirzowski i jubilerski 

K r . k ó i m ^ i a w s o w s i t a  2 4

KO SPrtZEOfflMSii
cate  u rzą  zen iesa le p o w e : 2 la­
dy, 2  s  a iy , m agiel kołow a 
2 wagi i m  -szyna do szycia. 
W iadom ość. W ilhelm  M iłius,

- T opolow a 36.

PORTRETY
z każdej fo tografii tu szem  i 
ko loram i o raz  fo tografie  na

porce arcie
w y k o n u je

Zakład fotograficzny
„ G £ 0 R G E “

K raków , ul. K arm elicka  1 0 .

foktiownia miejska w Krakowie
przy jm ie  natychmiast

l i l l l l l ł l l ń l i i l M l
n ieuH w aiilikow anycd  n a  s ta ­
łą  ro b o tę , przy  d obrem  w y­

nag rodzen iu .
Aprowizacya n a  m ie j s c a ,

K ilkuna s tu
l i i i d i  i i h i u j i
I j a k o t e ż

kilka [zspildai
p r z y j m i e  n a t y c h m i a s t  
z a  w y s o M ^ t n  w y . r a g r o *

« : ©  l e m

B A C K  ! F E H L
K rastów , P o d w a le  5 .

Misiu te se ®
p o szuku je  zaraz

k ra w c a  z  k a o c  ^j, c h ło p c a  
d o  p o m o cy , p o r ty e r a ,  s t r ó ż a  
n o c n e g o ,  r o b o tn ik ó w  s c e ­

n ic z n y c h  i g a r o e r o t t a n y .
Zgłoszt n ia  w k an ce la ry i teatru j 
w godz. m iędzy 7 a  8  w ieczór.

KraliwfMM $
w o ctiorycii w K obierzynie, 
po szu k u je  od 15 lis to p ad a  br. 
dobrej k u c h a rk i do p ro w a­
dzen ia  kuchni urzędiiirzo-!e- 
k a rsk ie j. P łaca m iesięczna  K 
250, w ik t i m ieszkau .e . Zgło­
szen ia  p r z y  j m  u j e  Z a r z ą d  

Z ak ład u . ,

W v  l/iw e a -  Ig n a c y  D a s z y ń s k i .  — R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  M a ry a n  P m o w s ? t i , O r u k a r a ia  L u d o w a , A ra k ó w , D a t i a i e w s k i e g o  5  t .T e ie fo it  i  i i i  U),


